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Zdolność płatnicza 
narodów.

W iednem z pism przytoczono niedawno 
temu, bardzo interesujące wiadomości, za­
czerpnięte z pracy jednego z uczonych 
Anglików, w sprawie zdolności platnczej 
narodów. Ta sprawa zainteresowała obecnie 
opinję poważną z powodu twierdzenia 
Niemców, że nie sq w stanie zapłacić tej 
sumy odszkodowań, jaką na Niemcy nało­
żyły państwa koalicyjne i. zn. 132 miljar- 
dów marek zł. Jak wiadomo (pisała już 
o tern „Gazeta Narodowa“ w Nrze 12 
z 18 Ирсаі — rząd angielski, wbrew stano­
wisku rządu francuskiego, uwaeał, że twier­
dzenia Niemców o n emożliwości uiszczenia 
tej sumy nie są postawione podstawy i że 
wobec tego należałoby zbadać zdolność 
płatniczą Niemiec. Obecnie sami Anglicy 
przypominają z przeszłości różne wypadki, 
kiedy podobnie zdawało się, że kraj nie 
podoła nałożonym nań ciężarom, a jednak 
okazało się to niezgodnie z prawdą.

Po przegranej wojnie w 1871 r. Niemcy 
nałożyły na Francję 5 miljardów franków 
złotych, co zdawało się nie do uskutecznie­
nia. Jednak Francja — co prawda przy 
pomocy innych państw — zapłaciła tę sumę 
w ciągu 2 lat. Podobnie z historji An^lji 
znane są wypadki, że po przegranej wojnie, 
kiedy dług wy nr sił 50 miljonów funtów 
szterlingów, rozpaczano, a jednak mimo że 
dług ten po tern wrósł do 80 i 140 milio­
nów a po następnych wojnach dług rósł 
dalej — Anglja bynaimniej nie upadła. 
W Anglji również dowodzono, te ciężar 
bezpośrednich podatków, wynoszący 200 
miljonów funtów szterlingów orzechodzi 
zdolność płatniczą społeczeństwa angiel­
skiego — tymczasem później u yskano, 
wobec potrzeby, sumę trzykrotn e większą. 
„Potrzeba jest matkę wynalazków“ — i 
źródłem ofiar.

Przytoczone fakty przypominają podobne 
dowodzenia u nas i nie z powodu opłat na 
rzecz obcych, ale wtedy, gdy chodzi o danie 
Państwu, własnemu Państwu, możności 
utrzymania się i rozwoju, llexrotnie pod­
nosi ktoś konieczność zwiększenia docho­
dów państwowych, bezpośrednich i pośred­
nich, aby bud?et doprowadzić do równo­
wagi i w ten sposób uratować się od spadku 
pieniądza i jego drukowania — zawsze pod­
noszę się z różnych stron głosy: tym pro­
jektowanym ciężarom nie podobamy! 1 cóż 
się dzieje? Pieniądze drukuje się dalej, 
rząd musi oszczędzać na najpotrzebniejsze 
wydatki, od których zależy rozwój kraju, 
pieniądz dalej spada 1 wtedy wszyscy opła­
cają najsroższy haracz bo tak zwany po­
datek emsyiny. W rezultacie więc ponosi 
się ofiary pieniężne, ale nie te, które idę 
na dobro ogólne i własne, ale te, które 
wszystkim szkodzę. Raz trzeba zrozumieć, 
że musimy lak najszybciej uzyskać równo­
wagę budżetu przedew zystkiem przez: 1, 
dostateczne, nie za niskie i równomierna 
obciążenie podatkowe wszvstk-ch warstw, 
2) wprowadzeń e do wymiaru podatków 
stałego miernika, jakkolwiekby on się na­
zywał, aby nie był nagrodzony ten, który 
później płaci i aby na tent skarb Państwa 
nie cierpiał. Wie kość tego obciążenia, 
jakie na nasze państwowe cele jest po­
trzebne, jest drobnym okruchem w porów­
naniu do tych obciążeń, jakie sę wpro­
wadzone w innych państwach, nie mówiąc 
już o tych olbrzymich ciężarach, jakie pa­
cify po wojnach inne pań-twa i jakie mają 
płacić i płacą obecnie Niemcy. Obecna 
katastrofa pieniężna w Niemczech nie jest 
skutkiem tych sum, jakie Niemcy jut wpła­
cili na rachunek odszkodowań, ale następ­
stwem polityki oporu, niechęci do płace­
nia i g y spekulacyjnej, które ^oprowadziły 
do zajęcia przez wojska francuski«* Zagłębia 
Ruhry. Ciężki kryzys, jaki my nrzezvwamy

obecnie nie jest skutkiem wielkich wydat-l i nierównomiernego obciążenia podatkowego 
ków państwowych (są one bardzo małe różnych warstw społeczeństwa.
w stosunku do potrzeb, ale nie należytego! 1 to się musi zmienić. К. M.

Wiadomości polityczne.
Sprawy polskie.
Odpowiedź min. Seydy.

Na posiedzeniu sejmowej komisji spraw 
zagranicznych w dniu 18 bm minister 
Seyda odpowiedział na poszczególne kwestje 
interesujące opinję publiczną — odpierając 
zarzuty lewicy w sprawie wyborów do Ligi 
Narodów w sprawie Wilna i wyroku trybu­
nału haskiego.

- Do spraw tych jeszcze powrócimy i omó­
wimy je przy spcsobności obszerniej.
Powszechna służba wojskowa 1 wybuch w 

CytadelL
Sejmowa komisja wojskowa obra­

dowała nad artykułem projektu ustawy 
o powszechnym obowiązku służby wojsko­
wej, traktującym o ulgach w służbie woj­
skowej. - ,

Przyjęto za zasadę, że wszyscy uznani 
przy badaniu za niezdolnych do służby 
wojskowej muszą otrzymaé wyszkolenie 
wojskowe, tylko ci, którym będą przyzna­
ne ulgi, będą mieli prawo do służby woj­
skowej skróconej, wynoszącej najmniej'5 
miesięcy. Prawo do ulg będą mieli jedyni 
żywiciele rodzin i osieroconego rodzeń 
stwa oraz właściciele mniejszych gospo­
darstw rolnych, uprawianych samodziel­
nie. Dłuższą dyskusję wywołał art. 58 
projektu ustawy, traktujący o terminach 
odroczenia dla uczniów szkół publicznych, 
słuchaczów teologji i szkół rabinąckich. 
Ze względu na żądanie Żydów ortodoksyj­
nych, aby prawo odroczenia przyznano 
wszystkim szkołom rabinacklm, nawet nie 
koncesjonowanym przez państwo, odesła­
no ten artykuł do podkomisji celem uzgod 
nienia ze stanowiskiem Min. W R. i O. P. 
Następny artykuł przyjęto w myśl uchwał 
podkomisji i w ten sposób zakończono 
drugie czytanie projektu ustawy. Obec­
nie obradować będzie podkomisja wojsko­
wa i prawnicza nad odesłanemy do \ niej 
artykułami, traktującemy specjalnie b po­
stanowieniach karnych.

Na posiedzeniu w dniu 18 bm. komisji 
wojskowej dokonano również podziału re­
feratów przyczem referat wniosków w 
sprawie wybuchu na Cytadeli warszaw­
skiej powierzono pp. Wichlińskiemu (Cb. 
Dem.) i Liebermanowi (PPS.)
Komunikat M. S, Wojsk, w »prawie wy­

buchu w Warszawie.
Donoszą z Warszawy, że w związ­

ku z oświetleniem przyczyń wybuchu na 
Cytadeli warszawskiej w niektórych orga­
nach prasy ukazały się wzmianki, ii eks­
plozja została .wywołana skutkiem samo­
czynnego zapalenia się prochu włoskiego. 
M. S. Wojsk, komunikuje, że wersje to zu­
pełnie nie odpowiadają rzeczywistości, po­
nieważ komisja złożona ze specjalistów 
kompetentnych, która według ustalonego 
planu przeprowadza kontrolę prochu a o- 
statnio badała prochownię na Cytadeli 
między 13 a 27 sierpnia b. r. stwierdziła, 
iż wszelkiego rodzaju zapasy prochu, znaj 
dujące się w prochowni, które wybuchły w 
dniu 13 października, a w tej liczbie 1 
proch włoski były w tym stanie, który ab­
solutnie wyklucza możność samoczynnego 
zapalenia się.

Kredyty na rezerwę zbożową.
Minister skarbu wyasygnował 60 mi­

ljardów kredytu dla Głównego Urzędu 
Żywnościowego w Poznaniu na zabezpie­
czenie rezerw gbożowych |

Z zamętu niemieckiego.
Dzieło Bismarck’a trzeszczy. Zje- 

dnoczone Niemcy, . silne • dotychczas 
wewnętrzną spoistością, zaczynają się 
rozluźniać i zdradzać skłonność tto 
rozbicia na kilka państwowych części. 
Znamienne jest w tym procesie dzie- 
jowym połączenie zmiennych losów 
Niemiec z losami Francji. Nie trzeb® 
sięgać do epoki wojen napoleońskich, 
kiedy to każde zwycięstwo francuskie 
było klęską Prus i odwrotnie. Wy­
starczy zatrzymać się na latach 
1870/7І i 1914/23.

Niemcy zwyciężyły w г. 1870/71 
Francję, zabrały jej Alzację i Lota» 
ryngję, złupiły z niej 5 miljardów 
franków w zlocie, a na dopełnienie 
•upokorzenia — obwołały w pałacu 
wersalskim cesarstwo niemieckie, 

.które żelazną pięścią zaciężyło nie 
tylko nad Europą, ale także nad świa­
tem. Panoszyły się też Niemcy bru­
talnie nad innemi narodami, a nad 
Polakami, Duńczykami i Francuzami 
pastwiły się dziko i okrutnie.

Wojna światowa zaczęta w r. 1914, 
a jeszcze dziś faktycznie niezakoû- 
czona, przyniosła Francji zwycięstwo 
militarne, zwrot Alzacji i Lotaryngii, 
wskrzeszenie Polski, —' a NiemeoiA 
klęskę, upadek cesarstwa, małą rewo­
lucję, utratę kolonij i degradację- mo­
carstwową. Mimo to Niemcy nie za­
płaciły odszkodowań wojennych, lecz 
rozpoczęły z Francją i Belgją wojnę 
gospodarczą, chcąc w ten sposób 
zmniejszyć skutki klęski militarnej.

Niemcy przegrały i tę wojnę. Zruj­
nowały ., się gospodarczo zupełnie^ 
a skutkiem tej klęski jest wzrost ko­
munizmu i skłonności separatystycz­
nych. Saksonja i Turyngja mają 
rządy socjalistyczne - komunistyczną, 
które wywołały zatarg z rządem cen­
tralnym Rzeszy. Bawarja wchodzi 
coraz to widoczniej na drogę samo­
dzielności, a przed kilku dniami 
stworzyła sobie niezawisłą armję 
i zerwała wszelkie stosunki urzędowo 
z ministrem obrony krajowej w Ber* 
linie (Reichswehrminister).

W niedzielę, dn. 21. bm. obwoła®* 
niezawisłą Republikę Nadreóską, c<* 
się stało — ptodobno — w porozumie­
niu z rządem kanclerza Streeemann*^ 
lecz krok ten uczyniono w tym cehą, 
aby uprzedzić proklamowanie 
publiki przez separatystów na dr eG« 
skich.

Te objawy nie wróżą nic dobreg» 
Niemcom na najbliższą przyszłość. 
Niezamącone i przenikliwe postępo­
wanie Poincare’go, który jest właści­
wym sprawcą zwycięstwa Francji, nie 
zmienia się ani na włos pod wpływem 
marnych intryg i sztuczek dyplomacja 
niemieckiej. Poincare czeka na zwy* 
cięstwo pełne i wszechstronne.

Niech przemówią cyfry.
Dnia 11. stycznia br. frank fraza, 

cuski kosztował w Berlinie 1400 mkn^ 
a dn. 18. bm. ten sam frank kosztował 
490.770.000 mkn.

Dnia 11. stycznia miały Niemcy w 
podziemiach Reichsbank’u 1.4 miljar* 
da marek w zlocie; a dn. 29. września 
miały już tylko 443 miljony marek: 
w zlocie.

Te cyfry dosadnie malują ruinę głb 
spodarczą Niemiec. Nie lepiej przedk 
stawiają się stosunki w administracji 
państwowej. Ze sprawności dawnej, 
niemieckiej administracji niema juś 
ani śladu. Niemcy uginają się. pod 
falami potopu praw i roznormdeofh;

Na tropie zbrodniarzy.
Warszawa, 20. 10. (Tel. wł.) Zezna­

nia naocznych świadków wybuchu pro­
chowni w Cytadeli warszawskiej dowodzi­
ły, że zauważono pewnego mężczyznę, któ­
ry zbliżył się do prochowni a później po­
czął co sił od niej uciekać.

Dochodzenia, poczynione przez władze 
śledcze za tym mężczyzną stwierdziły, że 
został on po wybuchu opatrzony w pew­
nym szpitalu. Nie stwierdzono jednak 
wówczas jego nazwiska.

Władze nie przestając śledzić za tym 
osobnikiem wpadły Wreszcie na jego ślad. 
Udał on się mianowicie w kierunku Ba­
ranowicz, a we czwartek udało się aresz­
tować nieznajomego, który zamierzał' 
przejść granicę w kierunku Rosji.

Patrol graniczny przyaresztował czło­
wieka, który zapytany co robi o późnej 
porze wieczornej tak blisko granicy nie 
umiał na to odpowiedzieć. Aresztowano 
go i przy bliższem badaniu stwierdzono 
lekkie rany na głowie. Znaleziono przy 
nim wiele materjałU obciążającego tak je­
go samego jak i wielu z przywódców zna­
nych władzom z działalności wywrotowej.

„Dziennik Wileński“ donosi, że spraw­
cy udali się zaraz po wybuchu na dwo­
rzec wileński i wyjechali do Wilna, gdzie 
do chwili przetransportowania Ich przez 
granicę sowiecką . znaleźli schronienie w 
kołach bolszewicko - białoruskich.

Dalsze dowody współczucia.
Preryd. Bzplitaj otrzyma! w dalsi. ciąga li­

czne dowody współczucia z pow. katastrofy wy 
wody współczucia ж powoda katastrofy wy­
buchu prochowni na Cytadeli warszawskiej. 
Między innemi otrzymał w dniu wczorajszym 
serdeczne pismo od komandora Hiltona Youn- 
ga X wyrazami serdecznego współczucia dla 
państwa i pozostałych po ofiarach katastrofy.

Informacje dla p. Miltona Jounga.
Jak donoszą z Warszawy — celem 

zaznajomienia p. Miltona Younga ze sta­
nem skarbowości, dostarczono mu zesta­
wień kasowych i rachunkowych za pier­
wsze 8 miesięcy dla lepszej orjentacji 
przeliczonych na złote polskie. >

Polacy X Litwy Kowieńskiej.
U premjera bawiła 19 bm. delegacja 

Polaków z Litwy Kowieńskiej, która zło­
żyła hołd rządowi i przedstawiła nieznoś­
ne położenie rodaków.

Gen. Haller składa mandat
Donoszą z Warszawy, ie generał 

Józef Haller, który bawi obecnie w Ame­
ryce, przesłał w liście wysłanym ze statku 
„France“ dnia 5 bm. do marszałka Sejmu 
rezygnację z mandatu poselskiego.

W miejsce gen. Hallera wejdzie do 
Sejmu p. Kazimierz Ujazdowski, kupiec.

Akcja p. Koockiego na G. Śląsku.
Delegat rządu polsk. na G. Śląsku p. 

Koncki rozpoczął po zaznajomieniu się ze 
stosunkami micjscowemi, szybką akcję 
przeciw komunistom i wprowadził sądy 
dosaźne przeciw lichwie artykułami spo- 
żywczeml 1 pierwszej potrzeby.

Poseł Korfanty u p. Polncare'go.
Korfanty bawiąc w Paryżu miał możność 
rozmawiania z prezydentem ministrów 
Poincarelm. Po rozmowie p. Korfanty oś­
wiadczył, że Poincare okazywał bardzo 
żywe zainteresowanie się sprawami pol- 
skiemi szczególnie jej sytuacją finansową 
i gospodarczą. Między innemi Poincare 
rozmawia* z p. Korfantym o sytuacji w 
Niemczech.

i
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Polska, mając z jednej strony 
Rosję, a z drugiej Niemcy —• nie 
może obojętnie i beztroskliwie przy­
patrywać się temu, co się w tych są- 
siednich państwach dzieje. Istotnie! 
Żaden ruchliwy Polak nie może być 
w tych sprawach obojętny. Czy tego 
nie widzimy? Jedni bronię Polski 
i jej bezpieczeństwa, — a drudzy 
oczkuję i zerkaję do Berlina i do 
Moskwy, a nawet w kraju łączą się zc 
zwolennikami Rosji i Niemiec.

Nad Wisłę czuwa jednak polska 
straż! Naród polski czuje i rozumie, 
że w tym okresie potrzebny mu jest 
spokój wewnętrzny i zgoda. A prze- 
dewszystkiem należy czuwać i działać 
razem z Francję.

Republika nadreńska.
Z Akwizgranu donoszę: Prokla­

mowano tu republikę nadreńską. Wszyst­
kie gmachy publiczne, a m. i. ratusz, na 
którym wywieszono flagę nadreńską za­
jęte zostały przez zwolenników republiki 
Policja bezpieczeństwa nie okazywała naj­
mniejszego oporu. Rząd prowizoryczny 
wydał proklamacje, zabraniającą uraądra- 
nła wszelkich manifestaci L

Donoszę z ' Akwizgranu, źe prokla­
macja rządu tymczasowego republiki nad- 
reńskiej podpisana została przez Deckersa 
wn Grundbach a, nie należącego do znanej 
pertjł separatystów nadreńskich.

ъ Neutralność Francji i BelgjŁ
ѵ Paryski dziennik „Temps“ donosi 
z Brukseli: Rada ministrów obradowała 
nad faktem proklamowania republiki nad- 
reńskiej. Postanowiono wezwać okupa­
cyjne władze belgijskie do okazywania 
jak największej rozwagi i interweniowa­
nia jedynie w wypadkach naruszenia spo­
koju.

Z Akwizgranu donoszę. Przybył tu wy­
soki kom. belgijski i przedsięwziął niezbędne 
kroki w celu zapobieżenia naruszeniu po­
rządku. Zawiadomił on Inicjatorów ruchu 
republikańskiego, iż wskutek tego, że zna­
lazł się wobec faktu dokonanego, czyni ich 
odpowiedzialnymi za ewentualne narusze­
nie poreądku publicznego.
\ Odezwa rzędu przeciw Bawarjt 

* Donoszę z -Berlina: Wobec faktu, 
że gen. Lossow zawieszony w czynnościach 
przez rząd berliński, został przez rząd ba­
warski mianowany komendantem dywizji 
bawarskiej, rząd Rzeszy wydał odezwę, 
protestującą przeciwko stanowisku Ba- 
warji i wzywającą wszystkich Niemców, 
aby stanęli po stronie Rzeszy w interesie 
jedności niemieckiej.

Ж - Sądy doraźne w Saksoaji. !•* 
& Z Drezna donoszę; Generał Müller 
wystosował do rzędu saskiego odezwę w 
której oświadcza, że osoby, sprzeciwiające 
-ię wykonaniu ogłoszonych zarządzeń oraz 
plondrujęce z bronię w ręku będą rozstrze­
liwane.

Prośba o Interwencję.
Donoszą z Rzymu, że ambasador nie­

miecki w Rzymie zwrócił się do Muesołi- 
nlego z propozycję interweniowania u rzę­
du francuskiego w celu unormowania sto­
sunków w zagłębiu Ruhry.

Bochenek chleba 1 mttjard.
W Berlinie od 19 października boche- 

Ä* Chleba kosztuje już mil jard ma­
ro!, jedne bułka 100 mil jonów, jednorazo­
wy przejazd tramwajem 100 mil jonów.

Zjazd ZwiązkuTowarzystw 
Kupieckich na Pomorzu.

Grudziądz, dn. 21 października.
Wśród dymu, zgliszcz powojennych, na 

których rozpoczęliśmy budowę zmartwych 
wstałego państwa polskiego, wśród zgieł­
ku oręża І potoków krwi, gdy bronić mu- 
sieliśmy się przeciw najeźdźcom ze wscho­
du, nie mogliśmy w dostatecznej mierze 
pamiętać o jednym ważnym szczególe, sta 
nowiącym podwaliny państwa, a miano­
wicie o sprawie finansowo-gospodarczej.

Tymczasem sprawa ta coraz wyraźniej 
wysuwa się na plan naszych trosk i sta­
nowi przedmiot rozważań nietylko sfer 
oficjalnych zawodowych, ale także szero­
kich warstw naszego społeczeństwa.

Jest to sprawa, która wymaga wysiłku 
trwałego, skupienia nerwów do ostatecz­
nych granic. A to tem więcej, że jak się 
dostatecznie przekonaliśmy przeciwko 
nam stanął wróg zasobny w olbrzymie fun 
dusze i wpływy wszechświatowej finansje- 
ry, temwięcej niebezpieczny, że wśród na- 
jszego społeczeństwa znalazł wielu niesu­
miennych względnie nieświadomych swe­
go zgubnego postępku najemników i po­
pleczników.

W tych warunkach walka staje się 
szczególnie trudna i ciężka i wygrać jej 
nie może sam rząd, lecz wszelkie warstwy 
całego narodu. Rząd naprzykład przy 
energicznych wysiłkach, które obecnie 
poczynił, może uregulować finanse i stan 
gospodarczy kraju, ale byt ekonomiczny 
narodu da się podtrzymać i pomnożyć je­
dynie przy usilnej pracy poszczególnych 
warstw.

Zrozumiało to społeczeństwo nasze i 
stąd widzimy ożywioną na tem polu dzia­
łalność poszczególnych stanów.

Z tego punktu widzenia ocenić też na­
leży wspaniały zjazd kupiectwa polskiego 
na Pomorzu, który się odbył w dniach 20 
i 21 bm. w Grudziądzu.

I dzień obrad.
Ogólny zjazd poprzedził doroczny wal­

ny zjazd delegatów towarzystw kupieckich 
na Pomorzu, który się odbył w sobotę po 
południu.

Zjazd, ten, w którym wzięło udział oko­
ło 80 delegatów, zagaił ruchliwy i zasłu­
żony prezes Związku p. Tadeusz March­
lewski. W przemówieniu swem, w którem 
dał pogląd na działalność zarządu Związ­
ku w roku ubiegłymi, zaznaczył on, że dzia 
łalność jego niestety ograniczyć się musia- 
ła na podtrzymaniu stanu posiadania, a 
ze względu na istniejące warunki zrezyg­
nować musiano z usiłowań nad pomnoże­
niem i wzmocnieniem dobrobytu kupiec­
kiego. Mylnem jest zdanie ogółu, żó ku­
piectwo się bogaci. Bogacę się może nie­
liczne bardzo jednostki, ale ogół kupiect­
wa znacznie podupadł. Statystycznie ws­
kazano, że w stosunku do stanu przedwo­
jennego posiada dzisiaj kupiectwo pomor­
skie zaledwie 25—30 proc, zapasów towa­
rów i uskutecznia także tylko 30 proc, 
obrotu. Skutkiem tego zatrudnia ono też 
tylko 25 — 30 proc, pomocników handlo­
wych, których położenie oczywiście jest 
pożałowania godne.

Wprawdzie kupiectwo polskie jest dzi­
siaj liczniejsze niż przed wojnę; około 
60 proc, kupców Niemców i Żydów prze­
niosło się bowiem do Niemiec i te pla­
cówki zajęli w korzystnych, z powodu de­
waluacji, warunkach kupcy Polacy. Tem 
właśnie tłumaczy się pozorne wzbogacenie 
się kupiectwa polskiego.

ROSJA.
Bota wolność sowiecka. t

„Varsovia“ donosi z Moskwy: Politycz­
ny (G. P. U.) w Moskwie obradował nad 
wnioskiem Dzierżyńskiego w sprawie za­
prowadzenia w szeregu miejscowości Ro­
sji, gdzie znajduję się większe skupienia 
robotnicze stanu wyjątkowego ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne. Stan ten ma 
być środkiem zaradczym przeciwko straj­
kom. Zebrani komisarze uchwalili jednak 
jeszcze nie wprowadzać stanu wyjątkowe­
go natomiast zarządzić najostrzejsze środ­
ki ostrożności wśród służby kolejowej i ro­
botników warsztatowych. W razie jakich­
kolwiek wystąpień robotników na kole­
jach uchwalono zaprowadzić sądy do­
raźne.

Prasa wiedeńska donosi, że Przygoto­
wuję się w Rosji poważne komplikacje 
polityczne. Francuskie koła dyplomatyczne 
otrzymały również, według prasy wiedeń­
skiej, poufne wiadomości z Rosji, dono­
szące o ciągłych wzmocnieniach garnizo­
nów zachodnich.

Choroba Lenina.
Leniiiowi lepiej, ale mówić rie może. Z 

Moskwy donoszą, żc stan zdrowia Janina w 
dalszym ciągu się poprawia. Dyktator Rosji 
fnożc już czytać i spacerować pieszo tnnz uży­
wać przejażdżek i stan jego władz umysłowych 
jest normalny, ale w dalszym ciągu nie może 
mówić. <r)

RUMUNJ A.
Mowa tronowa króla Ferdynanda.

Donoszę z Bukaresztu, że dziennik 
urzędowy „Indépendance Rumąine” ogła­
sza tekst oficjalny mowy tranowej króla 
Ferdynanda na uroczystem otwarciu ru­
muńskiego parlamentu dnia 17 paździer­
nika br. W mowie tej znajduje się na­
stępujący ustęp o polityce zagranicznej 
Rumunji: Czuję się szczęśliwym, mogąc 
stwierdzić, że stosunki nasze z innemi 
państwami są zadowalające, stosunki nar 
sze z naszymi wielkimi sprzymierzonymi 
lak samo jak stosunki z sojusznikami na­
szymi z małej ententy, są w dalszym cią­
gu jaknajserdeczniejsze.

Wizyta, którą złożyliśmy z królową w 
Warszawie i gorąca sympatja, z jaką zo­
staliśmy przyjęci przez wszystkie warstwy 
społeczne w Polsce, dowiodły nam raz. 
jeszcze głębokości i siły uczuć, jakie nas 
z Narodem Polskim łączę.

W artykule wstępnym o mow ie trono­
wej „Indépendance Roumaine“ specjalnie 
podkreśla doniosłość tego ustępu.

Wiochy popierają Belgję.
Z Rzymu donoezą: Rząd włoski 

w nocie swej, wystosowanej do 
państw sprzymierzonych przyłącza się 
do oświadczenia belgijskiego z dnia 
6. bm., zalecając wspólne porozumie­
nie się wszystkich sprzymierzeńców 
i proponując przekazanie komisji od­
szkodowań w celu zbadania ze strony 
technicznej uwag belgijskich w spra­
wie metod uzyskania spłaty odszko­
dowań niemieckich.. W memoriale do­
datkowym rzęd włoski omawia szcze­
gółowa sprawę wierzytelności włos­
kich, podkreślając konieczność soli­
darnego rozdziału długów byłych nie­
przyjaciół i zaleca poddanie rewizji 
wskaźnika rozdzielczego sum od­
szkodowawczych, nie zmieniając by­
najmniej samych podstaw zobowiązań 
niemieckich.

O działalności Ztrięzku, która był» 
nadzwyczaj ruchliwa i owocna, informo­
wał dyrektor Związku p. Pacoszyuski.

Mówca wymienił z jakie sto wypad­
ków interwencji, wysłania memorjalów do 
władz różnych instancyj i komunikatów 
do prasy. Sprawozdanie to delegaci przy­
jęli z ogromnym entuzjazmem i aplauzem.

Najpoważniejszym i być może najwy­
datniejszym w owoce wynikiem obrad by­
ło uchwalenie stworzenia Banku kupieo- 
kiego, jako współdzielni kupieckiej. In­
stytucję tę powitać należy jako jedną z 
najpoważniejszych prób powstrzymania 
zalewu żydowskiego na Pomorzu 1 wzmoc­
nienia bytu kupiectwa polskiego, powoła­
nego do najcięższej walki x wrogim nam 
żydostwem.

Kupiectwo nasze, szcz^ólnle drobne, 
wskutek nieustalonych warunków i prze­
silenia gospodarczego, jest wbrew pozorom 
poważnie zagrożone i obawiać się należy, 
że ustąpić będzie musialo miejsca żydkom 
którzy wyzyskując kłopoty finansowe zdo­
łali obciążyć niektórych słabszych kupców 
swemi wekslami i zobowiązaniami. Bank 
ten też specjalnie służyć ma, jak to zazna­
czyli referenci p. T. Marchlewski, poseł 
Krzywiński oraz p. Buza, ku uratowaniu 
od upadku drobnych kupców, gdyż bogar 
temu kupcowi nie tak trudno dać sobie 
radę. To też projekt utworzenia takiego 
banku przyjęto z ogólnym zapałem, czego 
najlepszym dowodem — zdeklarowanie na 
miejscu półtora miljarda mk. i wybranie 
naprędce komisji do opracowania bliż­
szych szczegółów.

Dalszj-m ważnym punktem obrad było 
ustąpienie ^dotychczasowego i wybór nowe 
go zarządu, w skład którego weszli: do­
tychczasowy prezes, wybrany owacyjnie 
ponownie oraz p. Barański a Torunia ja­
ko I-szy, p. Jurek z Grudziądza jako II-gi 
i p. Buza z Torunia jako Ш-ci wiceprezłs, 
p. Kotliński jako sekretarz, poseł Krzy­
wiński jako zastępca, p. Zawadzki jako 
skarbnik, p. Fröhlich jako zastępca. A da­
lej w skład zarządu weszli pp. Olech i Ho- 
zakowskl z Torunia, Schreiber z Chojnic, 
Cyryl Hamerski z Nowego Miasta, Bielicki 
z Brodnicy, Wł. Maciejewski z Tczewa, 
Klimek z Grudziądza, Michalski z Wejhe­
rowa, Przybyszewski z Kowalewa, Mówiń- 
ski z Kartuz, Radomski ze Starogardu 
i Rataj z Czerska.

Również baińzo ważnym punktom ob­
rad było uchwalenie przystąpienia do Na­
czelnej rady kupiectwa polskiego, do któ­
rej wybrano jako delegatów pp. March lew 
skiego, Olecha i Barańskiego z Torunia, 
a zastępców p. Buzę z Torunia, p. Chmu- 
rzyńskiego z Chełmna i p. Miejiekicgo z 
Torunia.

Poważne 1 obfite w doniosłe szczegóły 
obrady zakończono o gedz. 6 wiecz.

W następstwie tych obrad, odbyło się 
walne zebranie Sekcji bławatnej, na któ­
rem skompletowano zarząd, w skład któ­
rego weszli pp. W. Maciejowski z Tczewa, 
dotychczasowy wiceprezes — jako preze^ 
a wiceprezesem wybrano p. Kornaszew- 
sklego ze Starogardu.

Warszawa, 22. 10. (A. W.) Dolary 
1167 000 do 1178 000. Funty ong. 5 125 000. 
Franki fr. 70500. Franki belg. 61 000. 
Franki szwajc. 211000. Marki niem. got 
0.000005. Liry włoskie 53 500. Korony 
czesk. 34 200. Korony au»tr. 16.40.

Gdańsk, 22. 10. (A. W.) Dolary 28 
mil jardów. Marka polska got 2 000 000 za 
100 mkp. Tendencja: mocna.

BOHDAN HUMIKCK1.

W odlocie.
Na dworze mglisto było i chłodno, sio-, 

wel nieznośny, przenikający do szpiku 
kości deszczyk. Nad szarem, brudnem 
miastem wisiało szare i brudne niebo. By­
łe to chwila dziwna, chwila jedyna; — 
śmierć wyzwoliła z dała duszę, a nie za­
częła się jeszcze dla niej wieczność. Biały 
anioł ze srbraemi skrzydłami o świcie 
dopiero schodził zabierać dusze pomar­
tych nocą do wiekuistej światłości; — 
До świtu było jeszcze wiele, wiele godzin.

Oswobodzona dusza nie miała się gdzie 
obrócić; —* pierwszym odruchem pchnię­
ta, wyleciała w świat, Ж świat był szary 
1 mglisty, a srebrno-bialy anioł nie nad­
chodził.
i Przeleciała włdłuż znajomą ullćę, 
ciemną i posępną; odgłos niczyich kroków 
nie mącił spokoju nocy, tylko monotonnie 
szemrała woda w rynnach 1 dzwonił nie­
strudzony deszcz. W bladem świetle ulicz­
nych latami połyskiwały kamienne płyty 
UtKMteików,

Pod jedoem z parterowych okien ujrza­
ła jasną i powiewną postać. Przysunęła 
się do niej; postać zakołysała się nie­
spokojnie, ale po chwili przylgnęła znów, 
do oświetlonej szyby okna.

— Dawno stoisz tutaj? dawno?. — spy­
tała przybyła.

—• Dwa dnt
— Jakto? dwa dni? a sfebmoplóry a- 

nioł nie zabrał ciebie? Czemuż pozostawił 
cię tak długo na ziemi?

Biały anioł litość miał w sercu! 
Patrz — tam w kołyseczce leży maleńki 
mój, mój jedyny; w gdy Nely anioł chciał 
mnie zabrać ze sobą, dziecko zakwiliło 
boleśnie. Patrz — tam, na prawo, z 
czołem opmtem o kant biurka, to on, męż 
mój; — gdy biały anioł wyciągnął po 
mnie rękę, mężczyzna wydobył z szuîïoriy 
rewolwer . . . Nie mogę odejść stąd, — 
biały anioł zrozumiał to także. Nie widzą 
mnie wprawdzie, ale czuję: gdy trzeba — 
kładę ręce ua czoło dziecięcia, gdy trzeba 
— gładzę brunatne kędzioiy mężczyzny. 
Muszę tu gotiieć. a gdor rany gabłiżnią się 

zwolna, gdy dziecię i męż zapomną . . . 
przyjdzie srebmopióiy i weźmie mnie ze 
sobą. A jakże ty mogłaś odejść od domu 
twojego?

— Ja? dorosłe dzieci mam. męża sta­
rego; popiołu więcej niż ognia było w do­
mu naszym. Zmęczona byłam, pierwszy 
raz, od wielu, wielu lat jestem samotna w 
cieniu nocy 1 nie goni mnie żaden obo­
wiązek.

Ale dueza młodej kobiety nie słucha­
ła już tego. W promieniach światła, pły­
nącego z pokoju, jMstać jej, przeświecona 
blaskiem, kołysała się lekkim ruchem, jak 
mgła, poiuszona powiewem wiatnL Du­
sza umarłej tej nocy powolnym, sennym 
i-ucheni odpłynęła w pustą 1 wilgotną 
ulicę.

Na ріегдstem, piętrze kamienicy, któ­
rą zamieszkiwała za życia, błyszczało 
światło; leciuchno uniosła się do góry i 
zatrzymała wprost jaśniejących szyb. Je­
dne z okleń. okno od jej sypialni, było sze 
roko otwarte, pochyliła się i spojrzała we­
wnątrz. i

Na rzeźbionem mahonlowem łożu spo­
czywała postać zmarłej w bieli koronek, 
spokojna i prawie piękna.

Więc to ona? to ona? Przypominała 
sobie dokładnie swoją twarz w lustrze, 
jakże inną i o ile piękniejszą była ta li­
marla. tam. z głową zagłębioną w białe 
poduszki. Prawda, za życie nie była nig . 
dy tak spokojna i cicha, tysiące drobnych 
przeciwności i trosk, trud codziennego ży­
cia, nuda próżnych dni, tęsknota do świa­
tła i ciepła, zjadały duszę i serce. Na­
reszcie skończyło się wszystko. Leży ci­
cha, wolna, nie słyszy żadnego wołania, 
nic czeka na nią nikt i nic, a wkoło ja­
rzące światło świec i powiew świeżego 
powietrza. W pokoju pusto, tylko w 
kątku na niskim stołeczku, oparta o ścia­
nę, siedzi owinięta w gruby pled pielę­
gniarka, która zaniknęła jej oczy i odma­
wia monotonnym głosem obojętną i zim­
ną modlitwę. Szkoda, że tu siedzi; tak 
dobrze byłoby zmarłej w zupełnej ciszy i 
osamotnieniu! Cichutko pj/.osunęła się 
przez pokój i wionęła w głąb miesz-

Dok. wsf««
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Dusza JaponjL
Го wybuchu rewolucji bolszewickiej w 

lìofrji — strasznym stał się los setek ty­
sięcy rodzin polskich, wyrzuconych fala­
mi wojny z gniazd rodzinnych i rozpro­
szonych po olbrzymich przestrzeniach mo­
skiewskiego imperjum: na Kaukazie, w 
Syberji, Turkiestanie, Mandżurji... Choro­
by, głód, nędza, okrucieństwa rozbestwio­
nego chamstwa, pastwiącego się zwłaszcza 
zaciekle nad inteligencję, polską — tępiły 
nieszczęsnych rozbitków masowo, bezlitoś­
nie. Strasznym był los dorosłych, — sto­
kroć straszniejszą — dola pozostałych po 
nich sierotek drobnych, błąkających się 
bez opieki, bez dachu nad głową, po mroź­
nych, bezludnych obszarach tej pełnej gro 
zy krainy, mrących z głodu lub ginących 
stokroć gorszą powolną śmiercią fizyczną 
1 moralną w komunistycznych ochronach. 
Jakiego rodzaju była ta „opieka“ bolsze­
wickiego rządu nad polskiemi sierotami — 
dość przypomnieć jeden tylko fakt, krew 
mrożący w żyłach, fakt stwierdzony, któ­
ry wywołał w swoim czasie zbiorowe pro­
testy naszych organizacyj społecznych.

Oto w jednej z takich ochron karmio­
no dzieciny polskie padliną koni zdech­
łych na nosaciznę, a gdy dziatwa zaraziła 
śię tą straszną chorobą — bolszewicy roz­
strzelali 70 małych dzieci w wieku 5-ciu- 
6 latL.

Na wieść o tym strasznym losie na­
szych sierot, grono osób pełnych odwagi 
1 poświęcenia — postanowiło, nie bacząc 
na trudy i niebezpieczeństwa, zająć się 
losem tych nieszczęsnych i wydrzeć ma­
leństwa ze szponów zatraty.

Polski Komitet Ratunkowy we Włady- 
wostoku za inicjatywą swej prezeski p. 
Anny Bielklewiczowej, rozpoczął akcję w 
celu zebrania tych bezdomnych sierot i 
wywiezienia ich z tej krainy nędzy i ok­
ropności. Ale na to trzeba było znacz­
nych środków pieniężnych.

Wlasnemi siłami trudno coś zrobić by 
się dało, gdyż nędza ogólna zanadto zni­
szczyła wszystkich pozostałych jeszcze w 
Rosji i na Dalekim Wchodzie rodaków.

Trzeba więc było z konieczności zwró­
cić się do Innych krajów o pomoc. Polski 
Komitet Ratunkowy podjął także agitację 
w tej sprawie w Japonji, która dała nad­
spodziewane, a wzruszające wielką ofiar­
nością, Rezultaty!

Japończycy, naród odrębnej religji i 
kultury, rasowo nam obcy — wykazał jed­
nak pomoc tak skuteczną, tyle szlachet­
ności i dobroci serca — jak żaden z nar 
rodów chrześcijańskich!

Przedewszystkiem japoński „Czerwony 
Krzyż“ dał darmo okręty na wywiezienie 
dzieci z Syberji do JaponjL Przez kilka 
miesięcy dał też utrzymanie dla 370 dzie­
ci w stolicy swej w Tokjo Pozatem set­
ki dzieci rozlokowano w innych miastach: 
w Osaka, Kioto etc.

Wreszcie dopomógł w przewiezieniu 
reszty dzieci polskich, które nozostawały 
jeszcze w Syberji i . na Dalekim Wscho­
dzie i opłacił koszta transportu *00 dzieci 
do Polski. (Obecnie dzieci te umieszczone 
są w schi-onisku w Wejherowie na Pomo­
rzu).

Wzruszające są opisy jak owe sieroty 
polskie przyjmowano i goszczono w Japo­
nji. Ten piękny kraj, o niezwykle orygi­
nalnej 1 delikatnej kulturze, — jest kra­
iną specjalnego kultu dzieci. Japończyk 
czci głęboko swych przodków i kocha ca­
lem sercem swe dzieci. W ten sposób na­
wiązuje się ów cudowny węzeł między 
tradycją przeszłości, a wysiłkiem przysz­
łości. To też i w przyjęciu dzieci pol­
skich ujawniła się w calem swem pięk­
nie ta miłość do wszystkich młodycn la­
torośli ludzkich, jaką w swem sercu pia­
stuje każdy mieszkaniec tej dziwnie uro­
czej trafny chryzantem i kwitnącej wiśni.

Zarówno w Tokjo, jak w Osaka 1 In­
nych miastach — dzieci nasze rozmiesz­
czono w hygienicznle i czyściutko urzą­
dzonych ochronkach f otoczono najczulszą 
iście macierzyńską opieką. Niezależnie od 
tego wszyscy wybitniejsi dygnitarze oraz 
przedstawiciele miejscowego społeczeń­
stwa wzięli po jednem dziecku do siebie, 
przez cały długi czas pobytu oddając się 
opiece nad nim z troskliwością i czułoś­
cią niezwykłą.

T jeszcze jeden fakt osobliwy, niebywa­
ły. dotąd w dziejach Japonji. Schronisko 
dzieci polskich odwiedziła osobiście sama 
Cesarzowa Japońska! Trzeba dodać, że 
osoba monarchy otoczona jest w Japonji 
kultem wprost religijnym i dotychczas do 
Cesarzowej nie zbliżały się nigdy dzieci 
ani kobiety europejskie.

Co dzień też do schroniska przybywało 
w odwiedziny mnóstwo osób ze wszyst­
kich sfer społecznych, darząc dzieci pie­
szczotami i llczneml podarkami.

Gdy p. Anna Bielkiewiczowa w Imieniu 
Komitetu składała dzięki za tyle ofiarnoś­
ci i dobroci —* odpowiedziano jej z pro­
stotą:

— Tomy pani jesteśmy winni wdzięczność 
za to że pani dzieci tu przywiozła, gdyż 
obcowanie z niemi daje nam wiele radości I 
Takiem jest subtelne szlachetne serce mie 
szkańców krainy Wschodzącego Słońca!

A oto przykład ich patriotyzmu i odwagi;
Gdy podczas oblężenia Portu Artura 

w chwili wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej 
1904 r. — trzeba było posłać oddział 
marynarzy japońskich na pewną śmierć, — 
aby ciałami swem! zagrodzili wyjście flocie 
rysyjskiej z portu —- wśród marynarki ja­
pońskiej wszyscy jak jeden zgłosili się na 
ochotnika dopraszając się zaszczytu — 
śmierci za ojczyznę. I oddział straceńców 
wśród huku dział rosyjskich, wśród wybu­
chów min podmorskich, w calem tern 
straszliwym piekle walki bez nadziei zwy­
cięstwa — zginął co do jednego z okrzy- 
kiew „Banzaj“ (Wiele lat) — sławy i potęgi 
dla Japonji i jej Cesarza!

A w strasznem nieszczęściu, które ostat­
nio dotknęło ich ojczyznę Japończycy ileż 
wykazali hartu sity woli poświęcenia, szla­
chetnej dumy i liczenia tylko na własne 
siły! I znowu fakt osobliwy.

Na wieść o katastrofie wulkanicznej 
w Japonji pod wpływem pierwszego odru­
chu serca społeczeństwo polskie postano­
wiło przyść Japonii z ofiarną pomocą. 
W różnych punktach kraju, z Warszawą na 
czele, powstały komitety pomocy. Dla 
porozumienia się co do sposobu tej pomocy 
przedstawiciele komitetu warszawskiego 
odwiedzili zastępcę posła japońskiego w 
Warszawie p. Sassakiego.

Przebieg konferencji mniej więcej był 
taki:

P. Sassaki z gorącem uznaniem wyra­
żał się o społeczeństwie naszem, które 
tak żywo zamanifestowało swe uczucia 
dla Japonji.

Na zapytanie, w jaki sposób Polska 
może przyjść Japonji z pomocą, p. Sassaki 
odpowiedział:

0 pomoc dla gdańskich 
Polaków.

Dnia 18-go listopada r. 1923 rozegra się 
walka na obszarze W. M. Gdańska. W dn. 
tym Polacy - Gdańszczanie mają pokazać 
światu swą^ wartość narodową, swe pra­
wo bytu i zamieszkiwania tej ziemi, któ­
rą odziedziczyli po swych ojcach. Walka 
będzie okrutna. Każdą piędź ziemi trzeba 
pojedyńczo zdobywać przez uzyskanie jak 
najwięcej głosów polskich pray wyborach 
do gdańskiego „Volkstagu“. /

Dzień 18-ty listopada 1923 rx>stał bo­
wiem przez Senat gdański wyznaczony ja­
ko termin wyborów do Sejmu gdańskiego.

. Ze strony polskiej prace przygotowaw­
cze w pełnym toku. Centralny Komitet 
Wyborczy jasno widząc trudne swoje za­
danie, systematycznie ale i z korzyścią 
zabrał się do pracy. Zdobył także skrom­
ny fundusz na cele wyboiczc, który je­
dnak wskutek olbrzymich kosztów, jakie 
komitet czekają, nawet w przybliżeniu po­
kryć ich nie zdoła. Chcąc zaś dalej pra­
cować w raz wytkniętym kierunku, ko­
niecznie potrzeba wielkiego zasiłku w go­
tówce.

Wobec tego odzywamy się do całej Pol­
ski o pomoc. Niechaj każdy ofiaruje, co 
może, przyczyniając się w ten sposób do 
odzyskania praw utraconych. Niechaj się 
nikt nia wymawia, bo zwycięstwo nasze 
jest także Wasze m zwycięstwem.

Składki na cele wyborcze przesyłać na­
leży do któregokolwiek z banków pol­
skich w Gdańsku lub też wprost na ręce 
głównego skarbnika pod adresem : 3.
Kwiatkowski, Danzig, Pos tech liesst ach 
188. Za Komitet Wyborczy:

Jan Kwiatkowski.

Wiadomości potoczne.
—* Ne odbudowę teatru w Grudziądzu, Ar­

tyści teatro miejskiego w Toruniu złożyli w 
redakcji Gazety Narodowej 1090 000 n*arek poi. 
(miljon dziewięćdziesiąt tysięcy marek).

Kwotę powyższą odebrać można xv redakcji 
Gazoty Narodowej od 11 do 1 w południc. 
Reorganizacja sieci państwowych Urzędów 
pośrednictwa pracy w wojew. pomorskiom

Podaję do wiadomości interesowanych, 
że w myśl reskryptu Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej z dnia 23. czerwca

Japońja ocenia dobre chęci Polski lecz 
pomocy nie potrzebuje..*

A pomoc w naturze? Żywnościowa?
Japonja ma dość żywności — odparŁ
Gdy poruszono sprawę, zaprojektowaną 

przez jedną г pań, przyjęcia do Polski partji 
dzieci japońskich, p. Sasseti podziękował, 
oświadczając«

Żadna matka japońska nie odda swego 
dziecka, jeśli zaś chodzi o sieroty, — rząd 
nie zgodzi się na wysłanie ich poza gra­
nice kraju.

Katastrofa — według zdania dyplomaty 
japońskiego — objęła kilka kilometrów 
kwadratowych. W Tokjo Л w Jokohamie 
strata w ludziach wynosi około 14 proc, 
ogółu ludności tych miast. Zamiar przenie­
sienia stolicy istniał rzeczywiście lecz ogło­
szono już dekret cesarski, utrzymujący sto­
licę kraju nadal w Tokjo i zalecający przy­
wrócenie porządku.

Z wielkich gmachów żelazno-betono- 
wych, budowanych solidnie z przewidywa­
niem wstrzaśnień wulkanicznych, żaden nie 
runął.

Pastwą klęski pa dìo około 100.000 dom- 
ków małych, lecz były to lekkie budowle, 
które zwyczajem japońskim budowano jakby 
domki z kort, mając na uwadze wstrząśnie- 
nia podziemne, które przecież nie są w 
Japonji niespodzianką*..

A szkoły?
Przerwa w naukach potrwa częściowo 

tylko czas krótki. Przed Nowym Rokiem 
wszystkie szkoły będą uruchomione.

Jeśli więc Polska ujawnia odruch ofiar­
ny — p. Sassaki radzi skierować pomoc 
wyłącznie do japońskiego Czerwonego Krzy­
ża, a to w postaci lekarstw, surowic i cie­
płych materjałów.

Na ten cel zatem obrócone będą fun­
dusze, zbierane na pomoc dla Japonji.

Dla wykończenia charakterystyki tego 
niezwykłego narodu — należy wspomnieć 
Iż po katastrofie wybuchu prochowni w 
Warszawie — jeden z najpierwszych przy­
był do przedstawicieli naszego rządu — 
reprezentant Japonji i prócz wyrazów współ­
czucia — złożył dla ofiar wybuchu 20 mil- 
jonów marek — dar armji japońskiej.

Dziwny i osobliwy naród od którego tak 
wiele jeszcze nasza Europa nauczyć by się 
mogła ! Z.

1923 Nr. 2836/XIL zostały zlikwidowane 
państwowe Urzędy pośrednictwa pracy w 
Pucku, w Grudziądzu (powiat), w Cheł­
mnie, w Tucholi, w Nowem mieście (pow. 
lubawski), w Śwleclu, w Sępolnie, w 
Wąbrzeźnie, w Działdowie, w Gniewie i 
w Kartuzach.

Pozostały natomiast następujące pań­
stwowe Urzędy pośrednictwa pracy : w To 
runiu wraz я ekspozyturą w Chełmży, o- 
bejmujący miasto Toruń oraz powiaty : 
toruński, Wąbrzeski i część południową 
powiatu chełmińskiego w szczególności do 
szosy Chełmno-Wąbrzeźno, w Brodnicy 
na powiaty brodnicki, lubawski i dział­
dowski, w Grudziądzu na miasto Gru­
dziądz, powiaty grudziądzki, świecki, 
i północną część powiatu chełmińskiego w 
szczególności do szosy Chełmno-Wąbrzeź­
no, w Chojnicach na powiaty chojnicki, 
tucholski i sępoleński,w Starogardzie wraz 
z ekspozyturą w Tczewie na powiaty sta­
rogardzki, gniewski i tczewski, w Koście­
rzynie na powiaty kościerski i kartuski, 
w Wejherowie na powiaty wojherowski 
i pucki.

Za wojewodę : (—•) W. Zapala. 
Kto pojedzie koleją bez biletu zostanie 

natychmiast aresztowany.
W sprawie postępowania wzglę­

dem podróżnych, którzy odmawiają 
natychmiastowej zapłaty kary za prze 
jazd w pociągu bez lub i nlewłaści- 
wemi biletami, dyrekcja kolejowa wy­
dala okólnik, wyjaśniający znaczenie 
art. 16 p. 4 taryfy osobowej. W myśl 
tego okólnika, podróżnego, który odma 
wia natychmiastowej zapłaty kary za 
przejazd bez lub z niewłaściwym bile­
tem, należy usunąć z pociągu na naj­
bliższej stacji w celu sformowania pro 
tokółu przez dyżurnego ruchu.

Ponieważ wbrew tym przepisom dy 
źuml ruchu pozwalali bezbiletnym do 
jeżdżąc dalej, niejednokrotnie nawet 
do stacji, do której podróżny chela! je 
chać, odległej od miejsca ujawnienia 
nielegalnie jadącego podróżnego o kil­
kadziesiąt lub kilkaset kilometrów, dy 
rekcja nakazuje służbie ruchu po­
brać niezwłocznie należącą należność 
według przepisów taryfowych, oblicza 
jąc ją do najbliższej stacji postoju po­
ciągu, w razie odmowy podróżnego u- 
iszczenia opłaty, obowiązani są bezwa­
runkowo oddać go na tej stacji dyżur­
nemu ruch« dla dobitego załatwienia

Zbrodnia matkobójcy.
„Kurjer Poznański“ donosi: Dnia 17-ge' 

października rb. w nocy w Poznaniu stalą 
się straszna zbrodnia przy ul. Podgórnej 
w domu pod liczbą 7.

Szczegóły ohydnej zbrodni tak się przed­
stawiają:

Małe mieszkanko przy ul. Podgórne) 7 
na piętra« zajmowała 62 letnia wdowa 
Marjanna Sprucińska, jej córka 22 letnia, 
utrzymująca siebie i matkę z pracy swych 
rąk i 16-letni syn — wyrodek Stefan, za­
miast nauce lub pracy oddawający się za­
pamiętale złemu towarzystwu.

Syn — wyrodek w nocy podczas naj* 
głębszego snu matki i siostry zbliżył się 
na palcach do łóżka swej matki, w ręce 
trzymając przygotowaną już siekierę. Za­
mierzył się już do uderzenia, odezwał się 
w nim jednak jeszcze głos sumienia i spu­
ścił podniesioną rękę. Ale necące pod­
szepty złego odniosły wkońcu górę. Na 
czoło śpiącej staruszki spadł straszny cioè 
ostrza siekiery. Ostatnie jęki mordowanej, 
zduszone w zalewającej ją krwi, zbudziły 
śpiącą opodal córkę — ratując jej równu- 
cześi^ życie. Zbrodniarz bowiem, spoj- 

jÇzax^zy w otwarte, obłękane przerażeniem 
oczy swej siostry, przeraził się sam włas­
nego czynu 1 zaniechał dopełnienia zbrod­
ni, tąk, jak to pierwotnie był sobie uło­
żył. Wybiegł z pokoju i sprowadził sam 
lekarza, jego siostra zaś przywołała są­
siadów. Umierającą staruszkę na polece­
nie lekarza odwieziono _zaraz do septtola, 
lecz zmarła już w drodze. Ze szpitala za­
alarmowano policję, która też niebawem 
ujęła zbrodniarza.

Stefan Spruciński najpierw wypienł 
się zbrodni i starał się wmówić w urzędnl- 
ków śledczych, że widział w sypialni ko­
goś. nieznajomego, kto matkę jego zamor­
dował. Powikłał się jednak w sprzecz­
nościach, wobec czego wkońcu złożył ob­
szerne zeznania. Powyższy opts przebiegu 
morderstwa opiera się na zeznaniach 
zbrodniarza, który też przyznał się, że i 
siostrę zamierzał zamordować. Do zbrod- 

I ni tej został podobno namówiony prze» 
jakiegoś rówieśnika „przyjaciela“. Celem 
tej niesłychanej zbrodni miała być gra­
bież: zbrodniarz i jego „przyjaciel“ po 
uśmierceniu matki 1 córki zamierzali po- 
sprzedawać ich garderobę 1 wszelkie sprzę­
ty i za uzyskane pieniądze wyjechać do 
Francji.
îî i# îîî

Z KRAJU.
Blelczyny, pow. toruński. (Obrzucenie sa­

mochodu kumieniamL) W tych dniach na sa­
mochód przejeżdżający Diekzyny napadla i ob 
sypała kamieniami gromada niedorostków. W 
powozie siedzącego dyrektora Cz. raniono w 
ten sposób doćć poważnie. Zamiast dziatwie 
uybryki te surowo skarcić, mieszkańcy na 
wymyślali zwracającemu się do nich dyrek­
torowi.

Chojnice. (Żydzi bandytami kolejowymi). W 
ub. środę wieczorem zdarzył się na tutejszym 
dworcu kolejowym wprost niubywaiy wypa­
dek. Oto do siedzącego w wagonie p. Weilanda 
X Cxerska weszło 2 Źydków, wracających 1 
jarmarku w Tucholi, 1 spodziewając się u nie­
go większej ilości pieniędzy, napadli go i tra- 
b o wal i mu półtora miljona marek, pocr.em się 
ulotnili. Na alarm p. W, zjawi U się policja, 
lecz dotychczas nie zdołano r.t od zi et przy­
chwycić.

Wąbrzeźno. (Diamentowe wesele). Jnbilo- 
usz diamentowego wesela (60 1.) obchodzą przy 
zupełnej czerstwości ciała 1 umysłu pp. Fran­
ciszek Guttmann i Wiktorja ź Łęgowskich w 
Wąbrzeźnie dnia 20 bm.

Jubilaci liczą 85 wzgl. 78 lat UroczyetOśf 
kościelna odbędzie się w kościele paraf. • 
Wąbrzeźnie w poniedziałek dnia ?9 bm. prreó 
poł. Cześć starej parze:

Starogard. (O datki na inwalidów wojen 
nych). W każdej nieomal miejscowości odby­
wają się przedstawienia teatralne i zabawy 
przyczem czysty zysk nieraz przeznacza eię 
na cele prywatne, a niekiedy nawet wpn»l 
zdrożne pijatyki itp.) Otot do wszystkich 
ludzi dobrej woli zwracamy się w obecnym 
czasie z usilną prośbą; Pamiętajcie o Z wiązko 
Inwalidów Wojennych i pozostałych! Przezna­
czajcie czysty zysk z przedstawień teatralnych 
na cele nasze (jak to w ostatnim czasie kólke 
amatorskie Kocborowo uczyniło aby zapobiec 

^ej wielkiej biedzie wdów i sierot oraz cięśko 
okaleczonych inwalidów. Na kablem wesel o 
urządzajcie składki na „Związek Inwalidów*

Wszelkie datki prosimy składać na koncie 
naszym nr. 20*906 w Pocztowej Kasie Osrczęd. 
Poznań wzgl. u naszego skarbn. Józefa Kawki 
rad. miejskiego, ul. Warszawska nr. 8 parter.

Pow. Koło Związku Inw. Woj. Rz. Poł.
Bydgoszcz. (Zagrożony polski majątek. — 

Znalezienie zwłok.) Kątomierz (dawn. Kiabr* 
heim) w powiecie bydgoskim choć jest nmje- 
raiem ulec mini podobno likwidacji.

Tymczasem rozeszła się pogłoska, że ną- 
Lywa ten piękny majątek z wolnej i-ękl dotych 
czasowy dzierżawca Niemiec p. Olt*, 
Mzewiaascsaid* ma. zapewniona,

V.



Sir. 4. GAZETA NARODOWA.

Obywatelstwo polskie pow. bydgoskiego 
sprawą tą jest wysoce zaniepokojone i od in­
teresowanych władz żąda stanowczo wyjaś­
nienia.

W ub. piątek w losie bnińskim pod Samo- 
strzelem, znaleziono wczoraj zwłoki kobiety, 
będące jut w rozkładzie. Policja śledcza udała 
się na miejsce wypadku celem stwierdzenia 
czy zachodzi morderstwo czy samobójstwo.

Bydgoszcz. (Ścigana przez handlarzy ży­
wym towarem). W ub. poniedziałek wieczorem 
pewna panienka wracając ulicą Pomorską do 
domu zauważyła, że ją prześladuje jakieś auto 
i krok w krok za nią się posuwa. Auto było od 
kryte i posiadało silne reflektory. Gdy następ­
nie ścigana skręciła w ulicę Śniadeckich — 
auto za nią, gdy doszła do Placu Piastowskie­
go i szła dalej w kierunku ulicy Wileńskiej 
— auto również podążyło za nią, wreszcie na 
Placu Piastowskim wyskoczył z auta jakiś 
osobnik podbiegł do prześladowanej, schwycił 
wpół i usiłował ją porwać. Powstał krzyk, na 
który wybiegli z pobliskiej restauracji goście 
co widząc podejrzany osobnik zapewne han­
dlarz żywym towarem puścił swoją ofiarę i 
oddalił się szybko niepoznany w swojem 
aucie.

Obrzycko. (Zagadkowy trup). W niedzielę 
wieczorem między Obrzyckiem a leśniczówką 
Bugaj znaleziono zwłoki kobiety około 20-letn. 
z głową silnie pokaleczoną. Przy zwłokach 
nie znaleziono żadnego dokumentu, któryby 
wskazywał na nazwisko, prawdopodobnie za­
mordowanej. Rysopis zwłok naatę^mcy: 
wzrost 156 cm. włosy ciemno blond, cztnPwy« 
sokie, twarz okrągła. Ubranie: płaszcz szaro™ 
bromowy, suknia biało-niebieska z nronzowym 
paskiem. Policja wszczęła energiczne śledztwo 
za spiawcą domniemanej zbrodni

Markowie« pod Raciborzem. (Zastanawiające 
ćwiczenia wojenne). Niemcy zbroją się na wy­
ścigi Zbroją się zwolennicy nie tylko prawicy 
jęcz także i lewicy, każda strona ma swój spo­
sób. Przytem uzbrojone strony nie zapominają 
o ćwiczeniach polo wy ch na wzór wojskowy. 
W ub. sobotę miały się odbyć w naszej oko­
licy takie ćwiczenia, zainicjowano przez komu­
nistów racoborskich. Plan bojówki komuni­
stycznej nie udał się, gdyż policja liezpieczeh- 
ytwa go udaremniła. Przy rozpędzaniu uczest­
ników ćwiczeń aresztowano cały szereg osób. 
W niedzielę rano znaleziono na miejscu ćwi­
czeń kilkanaście pistoletów inauzerowskich, 
które niewątpliwie porzucili komuniści przed 
nadejściem policji.

Nasielsk. (Komunista mordercą handlarza 
byd?eni). Dzięki- energicznej akcji wywiadow­
czej nadkomisarza di*a Gutkowskiego w ub. 
piątek zaaresztowano na ul. Marszałkowskiej 
*v Warszawie jednego z morderców śp. Kon- 
draszewskiego, handlarza bydła na stacji 
Nasielsk.

Po odegraniu dług, komedyj, protestów prze­
ciw napadowi policji na „spokojnego obywate­
la, ptaszek przyznał się do zbrodni, panadto zaś 
oświadczył, że jest „skrajnym komunistą“, on­
giś pracował w bojówkach PPS. i usuwał po­
licjantów niemieckich.

Nazwisko jego jest Trzciński. Wyjawił on 
również swego wspólnika Wiadysława Mel- 
brude b. oficera prowjantoweg-i którego are­
sztowano już uprzednio.

Godni kamraci zwalają na siebie wzajem­
nie ciężar z inicjatywy i wykonania mordersi

Łódź. (Z wystawy kilimów. — Aresztowanie 
komunistów^ W ub. sobotę 13 bm. w lokalu 
Stow. Polsk. Kupców i Przemysłowców C.hrzeS. 
otwartą została wystawa kilimów. Na wysta­
wie tej znalazły się bardzo piękne eksponaty 
tkane ręcznie na lnianej osnowie. Ta właśnie 
lniana osnowa nadaje kilimom tym sztywność 

i nadzwyczajną trwałość to też część ich zosta­
ła już zakupiona

Na wystawie tej mało jest kilimów o mo­
tywach roślinnych natomiast są* Kilimy o 
linjarh prostych oraz kilka pięknie stylizowa­
nych według motywów ornamentacyjnych Sko. 
czy łasa, który tworzy zapoinoeą liarwnych 
trójkątów, płaszczyzn i brył geometrycznych. 
Wystawa ta cieszy się znaczną frekwencją i 
prawdopodobnie tego rodzaju wystawy odby­
wać się będą perjodycznie.

W nocy z 13 na 14 bm. policja rozdzielona 
na kilka grup wkroczyła do mieszkań znanych 
prowodyrów komunistycznych na bruku łódz­
kim według poprzednio zebranych informacyj.

Dokonano rewizji, która w większości dala 
cenny dla władz materjał obciążający tych, u 
których dokonano rewizji.

Na podstawie posiadanych danych areszto­
wano przeszło 30 komunistów, wśród których 
znajduje się większa ilość „grubych ryb“. Are­
sztowanych odprowadzono do aresztu do dys­
pozycji prokuratora.

Dział gospodarczy.
Wystawa drobiu, gołębi i królików.

Po raz drugi w Polsce centralny komitet 
hodowli drobiu urządza wszechpolską wy­
stawę drobiu, gołębi i królików oraz handlu 
i przemysłu produkcji drobiowej.

Wystawa odbędzie się w Poznaniu od 
4 do 6 stycznia 1924 roku. Do wzięcia 
udziału w wystawie zaprasza się zaintere­
sowanych z całej Polski oraz z sąsiadują­
cych państw.

Wystawa obejmuje: drób, gołębie, kró­
liki, ptaki ozdobne i śpiewające, zwierzęta 
laboratoryjne, narzędzia, przetwory, karmy, 
środki lecznicze, literaturę z działów po­
wyżej wymienionych, jajczarstwo i pokrewne 
działy przemysłowe i handlowe.

Wszelkie wystawione eksponaty muszę 
być własnością wystawiającego.

Zgłoszenia do udziału należy nadesłać 
do 4 grudnia br. Na żądanie wysyła się 
odpowiedną deklarację w dwóch egzem­
plarzach. Wystawca wypełnia je i zwraca 
obie. Jedną z nich odbiorze wystawca po 
4 grudnia br. i otrzyma nry porządkowe, 
pod jakiem! jego eksponaty na wystawie 
zostaną umieszczone. Nry te należy ko­
niecznie umieścić na przesyłce.

Eksponaty mające być sprzedane muszą 
być jako takie zgłoszone. Cenę podać naj­
później do 4 grudnia 1923 roku. Cena 
może być podana w kg. żyta lub złotych 
polskich.

Opłatę uiścić należy przy nadesłaniu 
deklaracji, osobiście lub przekazem do se­
kretariatu komitetu wystawy: Poznań, kil. 
Dąbrowskiego 129 lub na nr. 205—483 
w P. K. O.

Opłata wynosił a) dla droaiu wodnego 
1 indyków 3 złote polskie za klatkę, b) dla 
kur i perliczek 2 zł. p. za klatkę, b) dla 
gołębi i królików 1 zł. p. za klatkę, w in­
nych działach 5 zł. p. za 1 mJ płaszczyzny 
lub ściany.

Wszystkie eksponaty muszą być dostar- 
cyone najpóźniej do dnia 2 stycznia 1924 
roku godz. 20. Zwiezienie eksponatów 
z dworca uskutecznia komitet wystawy. 
Jake adres (sygnaturę) przesyłki należy
■■■ювтвмиамиаиимваммаииаи 

używać tylko specjalnej kartki, którą wy 
stawce poprzednio od komitetu otrzymał*

Zwrot eksponatów rozpoczyna się dnia 
7 stycznia 1924 roku o godz. 8 rano.

Żywieniem i pielęgnowaniem żywych 
eksponatów zajmuje się dyrekcja wystawy. 
Zaprowadzony będzie obowiązek dostarcze­
nia poświadczenia władzy miejscowej, te 
w miejscowości, z której dane zwierzęta 
pochodzą, nie panowała choroba zakaźna. 
Poświadczenie to dołączyć należy do listu 
przewozowego. Odpowiednie formularze 
destarcza komitet.

Sprzedaż następuje przez licytację. Li­
cytacja rozpoczyna się dnia 4 stycznia 
punktualnie o godz. 11. Późniejsza sprze­
daż z wolnej ręki przez biuro wystawy jest 
dozwolona. Wszelka prywatna sprzedaż jest 
bezwarunkowo wzbroniona pod karą kon­
wencjonalną 20 złotych polskich od sztuki.

Premjowanie odbywa się dnia 5 stycznia 
1924 r. o godz. 10. Są przyrzeczone na­
grody państwowe, organizacyj samorządo­
wych, towarzystw, firm, oraz osób prywat­
nych w formie medali, kwot pieniężnych, 
przedmiotów pamiątkowych oraz dyplomów. 
Szczegółowy spis będzie umieszczony w ka­
talogu wystawy Przy premjowaniu, drób 
i gołębie z roku 1923 obrączkowane, mogą 
być uprzywilejowane.

Tegoroczny zbiór ziemniaków.
Według danych Głównego Urzędu Statysty­

cznego przypuszczalny zbiór ziemniaków miał 
wynieść 257 182 000q. Jedna к według ostatnich 
wiadomości o wynikach urodzaju, zbiór ziem­
niaków przyniesie;

215879429 q. 
potrąciwszy z tego na
zasiew 2 383 900 a 20 kg 47 678 00*) 
aprowizację ludności 220 kg. na 
głowę ludności (29 mil.) 63*10000 
zużycie na paszę 30 proc.
produkcji 72 763 85U
przemysł ziemniaczany 
60 pr« ceni produkcji 
przedwojennej 20142 W)
zepsucia 10% produkcji 24 587 J53 229071812

potestà je nadmiar 15 907 717 q.
czyli z górą 150000 wagonów. (PAT)

Siedemdziesięciolecie przemyśla naftowego 
w Polsce. W roku obecnym upływa 70 lat od 
powstania przemysłu naftowego w Polsce i 30 
lat od dowiercenia pierwszego szybu w zagłę­
biu Borysławskiem, przez odkrycie którego 
przemysł naftowy w Polsce stał się przemy­
słem światowym.

Za początek przemysłu naftowego w Polsce 
a tern samem i na świacie — polaki przemysł 
naftowy jest najstarszym ze wszystkich — 
uważa się rok 1853, gdy chemik polski, dr. 
Lukasiewicz, otrzymał ж ropy surowej naftę 
świetiną i kiedy skonstruowano pierwszą lam 
pę naftową we Lwowie, która oświetlała naj­
pierw jedną z sal powszechnego szpitala we 
Lwowie.

Pierwszy szyb ropny w Borysławiu zaczęło 
wiercić w maju 1893 r. Towarzystwo Karpac­
kie; do tego czasu Borysław był znany tylko 
z kopalń wosku ziemnego a kopalnie nafty 
istniały w innych miejscowościach. Odkrycie 
źródeł naftowych w Borysławiu zwiększyło 
znacznie produkcję ropy w Polsce. Do czasu 
odkrycia Borysławia, tj. do r. 1893 produkcja 
ropy w Polsce wynosiła około 100 000 tonn, w 
r. 190 Obyła jut 3 ra . większa, (326 300 t), w

r 1909 przeszło 20 razy większa, bo wynosiła 
2 053150 Ł; od tego czasu zaczęła spadać, lec« 
jeszcze dziś zagłębie Boryslawsko-Tusta- 
nowickie daje blisko 80 proc, całej produkcji 
$opy w Polsce. <8)

Sfinansowanie likwidacji majątków ni» 
mlecklch przez PKO. W ub. piątek na posło­
dzeniu komitetu dyrekcyjnego PKO. przed­
stawił prezes głównego urzędu likwidacyjnego 
Karśmcki projekt sfinansowania likwidacji 
majątków niemieckich na Pomorza 1 w Wiel- 
kopoisce przy pomocy kapitałów PKO Komi­
tet dyrekcyjny PKO. przychylił się w zasadno 
do tego wniosku i polecił wydziałowi finansów 
w PKO. opracować w porozumieniu z mini­
sterstwem skarbu, reform rolnycn i głównym 
urzędem likwidacyjnym konkretny sposób 
postępowania, któryby w najbliższym czaaie 
mogi być zatwierdzony przez komitet dyrek­
cyjny.

Dzięki powyższemu postanowieniu akcje 
likwidacyjna majątków poniemieckich popro­
wadzona będzie obecnie szybciej i ii&rdziej 
celowo, ponadto nie będzie zbytnio obciążała 
budżetu państwowego. _ (8)

OrlKLDA KB080WA. 
Poznań. 20. X. 1923.

Loco stacja załadowania za 100 kg 
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Pszenica ............................... 240U-2OQ0,
Jticzuuen • •»••• 120D-t-OJ «,
jęczmień brow. • • « « • • 1700—,
jwies . « • e • • • 1100— IźOO *
.dąka żytnia . . « . ,70% . .2460 2550 ,
-aąka pszenna « • • • bó°/e . 420U—4M „
/spa żytni# . • • • e »... 7-0 e

Jspa pszenna . • • • , . . 750 „
ó:e.nni'ki jadalne • • . • ЗАХЮО 41(ЮіХ> „
Ziemniaki febr. • • • 29-000-310000,

Sytuacja naogół bez zmiany. Usposobienie 
niejednolite

CENY PRODUKTÓW ROLNYCH.
(Notowanie hr my d. Huzakowskt w łorunw) 

w czasie od 14. i0 —20. 10.23.
Toruń, tinte 20 października à W3 r. 

NASiUNA.
лотах, czerw, zeezlorocx. 4iXXkk<0—66 XXXX)elr 

- Diala . . » < Îô-O-aJU—12 OUÜLU м 
„ aawedzka. . . • ЬилтьО -bOUUUCO е

zoila . • e 2ОЦША.0—zî-ÀMÂJ „
n tolte w łuskach luoüuu*—làûuüOO e 

inkarnatkę . » . . . 20Ü0UUU ,
Przeioi • • • • ZOOOJUU—zóuOuUO,
tu j g ras krajowy • , • ЫХкклл>—3ÓOMM) w
lymoieusz « • » ,8oUtk>X>—«AJUUUO e
oeraueta . . . • . 50u00*À 6ОЛХХ) e
тука minia świeża • • üüuulO —760000 e

Zimową e e e • lOUuUUU -ЗІМАл.• e
PeiubZKa .••••• 9v0u00—1200ÜOÜ „ 
Fusola e . e . e e • e ~ W
Groch VViktorja 280UC0O—3ó004X) e
oobiK ,«•«•»• — e
Gorczyca . • • • • . ДБООіОО 220D0UU e 
..........................................# 
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Koniec działu redakcyjnego. 
Za redakcję odpowiedzialna. Zotja Guiowefca 

w loruuiu.
Druk. 1 nakładem Drukami Toruńskie), T.A

Cudze cha>alicieA3ivpgo ni» xnacie-»ami піл іѵ^сіе, со posiadacie !

.jah. per-ty.
ptzez urywani«.

pasty
załatwia wszelkie czynności 
wchodź, w zakres ekspedycji 

(K545)

woay .OStCl ‘ pYOsrbn 
iqdaé wszędzieк to aptekach i drogęcjach. 

Cftem. ?abr. ■ too. * z o. p. Jczew - 2>о/поы;е.

„Switeł“ 
fabryka przetworów tłuszczowych — (mydła j 

Adama Barskiego
Toruń, Kościuszki 73. Telefon Лй 903

poleca d1739

mydło i pastę do obuwia.
Nagrodzona listem pochwalnym od Ministerstw« 

dla Handlu i Przemysłu.
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I Nakłady Sp. Wyd. „Słowa Polskiego" I 
g Do nabycia w Kantoree (Lwów — Zlmorowioaa 11—15). 8 
8 ------- .. r .------------ -, , „m:, i

; Stanisław Grabski . Naród a Państwo • , . cena 8 000 mk. ■ 
8 Prof. Dr. M. L Huber! Albert Einstein i jego teoria (wyd.II) 3.(XX) mk. 8 
5 Habertcn........... Chłopyszki Heleny Humoreska 5.000 mk. ■
Z Dr. Jan Czekanowski; Wchodnie zagadn. graniczne Pol. 7000 mk. 8 
• Sir Samuel M. Stuart: O pogromach w Polsce............ 2.000 mk. ,
8 Ppłk. Józef Sopotnicki Kompanja polsko-ukraiń. z 12 szk. 24.000 mk. j 
•ежшеввеееееееавееееееееееееееее^е.1

Źądajde „Gazetę Narodową“.

Kupujemy 

ezysle szmaty 
do czyszczenia maszyn w każdej łloSc? 

Drukarnia Toruńska T. A. 
Toruń, uL św. Katarzyny 4.

Pogłoski 
obelżywe, które rozgłaszałam 
o p. Helenie Koniewie)
coi zaznaczam, że takowe
polegają na nieprawdzie. (52

Helena Jeszkdwna.
Mieszkania

2 do 3 pokojowego z kuch­
nią poszukuję zaraz lub 
później. Łask zgłoez. do 
eksped. »Słowa Pomorsk.« 
pod d 2605.

Modry kamień 
do bejcowania pseeniop 

Karbit 
Mydlany натіей

Oliwy do maszyn 
Smarowidło na naie 

Tran na skdrç 
poleca (dlSll

AdamflaldjDski, Broprji
Toruń, ul. Szeroka f

Telefon 885


